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CENY OGŁOSZEŃ; P o  tekście  1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
}" Kr. W tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 
"Cohne ogłuszenia za słow o 12 e r . ( ty lko  d la celów pryw atnych). 
Pierwsze słow o tłu s ty  d ru k  (najw yżej trzy  słowa) 20 s r .  Drobne 
^Kłoszenia handloiżc za słowo 16 g r., pierw sze słow o tłu s ty  d ru k  

24 grosze (rów nież dopuszczalne są  najw yżej trzy  słow a. —

Jędrzejów, 1 4 /1 5  marca 1942 r.
A d m in is trac ja  i ekspedycja : Jędrze jów , Rynek 1. Teł. 50. 

N adesłane, a  n ie zam ów ione przez R edakcje rękopisy  bedą zw ra­
cane  stronom  jed y n ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztow e na op łacen ie  p rzesyłk i zw rotnej. — O kazuje sie 3 razy  
w ty g o d n iu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele. P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 z l„  z  oduoezenieijj. do domu 2.80 zł. poczta 3,20 zł,

Nowa klęska floty aliantów.
^torpedowanie i zbom bardowanie pięciu krążowników na morzu Śród- 
Beninem. -  Zatopienie 17 okrętów handlowych na wodach amerykańskich
I *  głównej kwatery Wodza. 12 m arca. 
JJterzelna kcmtrtda n iem ieck ich  s i ł  zbroj­

ach komunikuje:
.  *®kże i wczoraj powtarzane na rozmai- 
reki odcinkach frontu wschodniego ataki 
‘^przyjaciela pozostały bezskuteczne, Pod- 
8,3 własnych ataków i akcyj wypadowych 
‘ •ętych zostało kilka m ieiscewości i za- 

nieprzyjacielowi wysokie straty, 
g .^ .d n iu  11 marca 17 pułk piechoty rozbił 
*l*}kiem wielokrotnie przeważające siły  nic- 
^ y ja c ie lsk ie  w ich stanowiskach pegoto-

ł j)'cłnictw o wspierało skutecznie walki na 
przeprowadzało falowe ataki na po- 

'*■ Sowietów i bombardowało urządzenia 
\a/ Wa w Sewastopolu i Kerczu.

2 *v Afryce północnej skuteczne potyczki 
^■*rytyjskifm i oduziałami wywisdowczemi 

JJUjunic na wschód od Mechili. 
v*e wschodniej części morza Śródziemne- 

uj b®wna brytyjska formacja flotowa po- 
tot . c'®zl,ic straty. W łoskie samoloty 

JPedow. uzyskały trafienia w trzy, nic- 
br^kic siły lotników bojowych w jeden 
„j/tyjsk i krążownik. Jeden dalszy krążow- 
f: *ostał ciężko uszkodzony przez dwa tra-
tt-.-'a torpedami pewnej niemieckiej łodzi 

Płodnej.
hiw iu i podano do wiadomości w komc-

specjalnym, operacje niemieckich 
ł ?' podwodnych na wodach południowo- 
dc trodkcwo-amcrykańskich doprowadziły 

j ,n®Wych. wielkich sukcesów.
Wvri. n itP>*yja®ic'skich okrętów ha.YT.iu- 
fów i * ĉznej pojemności 103.000 ton, jak 
den n-,e-“ êd:n wielki okręt strażniczy i je- 
* n scigaCz łodzi podwodnych, zostało za- 
v»ionych.

Vv'*sóna z łodzi podwodnych wdarła się do 
hi!^n;*.Mnc9 0 portu w Port Castries na 

Vtyjskiej wyspie Santa Lucia. Zatopiła 
.•>a dwa stojące przy wybrzeżu okręty i 
.r*eci okręt na obszarze morskim w pobli- 
u Wyspy.

l W Kanale ścigacze zaatakowały silnie za- 
?®zpieczony konwój nieprzyjacielski i za- 
ę ż i l y  dwa parowce, łącznej pojemności 
5J®0 ton.

wschodniego wybrzeża szkockiego sa- 
d °loty bojewr uszkodziły jeden okręt han- 
**°nłłjf średnieł wielkości P «ez  zrzucenie

podczas akcji na wodach amerykańskich 
Psa y się szczcgólnio łodzie podwodne
A®d dcwódz+wem kapiżanów-poruczników  

"illesa i Niko Clausena

Nalot niemieckich samolotów 
na Sewastopol i Kercz.

Berlin, 13 m arca. W dniu 11 marca nie- 
p6.c**'e samoloty bojowe — jak podaje na- 

hv u komenda niemieckich sił zijroj- 
cyicłl bombardowały objekty fortyfika­
cji:?6 I port w Sewastopolu. Z dobrym wy- 
je^|cm obrzucone również bombami ob-

pewniej lin ji kolejow ej na półw yspie 
dZ( 2 celnym  pociskiem  poważnie uszko- 
Wj^"° Dociąg kolejow y. W  w alkach po- 
Wj rz.nych strącono  jeden  sam olo t so-

p ^ m i e e k i e  oddziały w alczące na froncie 
H i P°^ Sew astopolem  odparły  w

środę podejmowanie przez bolsze- 
W lokalne a tak i. P rzygotow ane 

ł<iJ’eTn a rty le ry jsk im  i g ran a tn ik am i wy- 
^ na Pozy'd0 jednej z niem ieckich dy- 

^kończyły się dla bolszewików bar- 
Poważnemi s tra tam i, mimo poparcia 

V(,j feryjskiego z pokładu łodzi torpedo-

bsjj e środę w południe oddziały sowieckie 
f(-0j° Wa!y zaatakow ać pewien odcinek 
te J \ u. długości pó łtora  k ilom etra , k tóry  
*WałtCMnefc poprzednio był celem niezwykle 
ezj,j łownych wypadów. I ten w ypad skoń- 
'vi, S1ć niepowodzeniem, pomimo równo- 
ky,',1' ^ 0 w spółdziałania lotników  bojo- 
e t ą u , 9. zm ierzchu bolszewicy ponowili 
Geotr ®ry  jednakże załam ał sie w kon- 
hier .̂yc2nym  ogniu zawirowym  jednostek 

walczących na głów nej lin ii 
Łr>iv'-r ej ' przyczem bolszewicy ponieśli 
rhota ? s tra ty . W  czasie tych walk pie- 
Ji)r,|(f, n ’emiecka zestrzeliła 2 sowieckie sa- 

.burzące.
°dcm ku bojow ym  półw yspu K ercz

portowe w Kerczu.

w ojska sow ieckie zachow yw ały się  spokoj­
nie.

D arem ne ataki bolszew ików  
w rejonie Orła.

Berlin, 13 m arca. Usiłowania bolszewi­
ków. dokensn: w czwartek celem zaatako­
wania stanowisk niemieckich na poszcze­
gólnych odcinkach frontu środkowego na 
północny wschód od Orła. zostały, według 
donirsim ia naczelnej komendy niemieckich 
sił zbrojnych udaremnione.

Mim*), iż bolszeiwcy dokonyw ali swoich 
wypadów przy poparciu  b ron i pancernej, 
udało się im  ty lko  przejściow o w jędnem  
m iejscu przerw ać lin je  niem ieckie. P iecho­
ta  n iem ieck a^p rzec iw n atarc iem  natych­
m iast ndeiey ta na oddziały sowieckie, od­
rzucając je  w tył. Bolszewicy s trac ili przy- 
tem k ilka czołgów, k tó re  w płom ieniach po­
zostały w polu  w alki. Szereg dalszych p a n ­

cernych wozów bojow ych tak  celn ie tra f io ­
no. iż s ta ły  się niezdolne do dalszej akcji.

Bilans włoskiego lotnictwa 
z  frontu wschodniego.

Rzym, 13 m arca. Jak Informuje specjal­
ny sprawozdawca agencji Stefani z frontu  
wschodniego, jednostki włoskiego lotnic­
twa bojowego, zdemolowały ogółem 47 sa­
molotów sowieckich w walkach powietrz­
nych, zaś 18 zniszczyły na ziemi.

W  akcji bojowej b ra ły  rów nież udział sa ­
m oloty wywiadowcze, k tó re  niezależnie od 
w ypełniania w łaściw ych zadań atakow ały* 
w przeszło 40 w ypadkach oddziały sowiec­
kie z b roni pokładow ej.

Pom im o trudności atm osferycznych, wło­
skie sam oloty transportow e przew oziły ra n ­
nych, o raz  osoby wojskowe, tudzież tysiące  
cetnarów  m ate rja łu  bojowego.

i!
Berlin, 1 5  m arca. Niemiecka łódź pedwo­

dna, o której sukcesie, odniesionym koło
Santa Lucia, pedzwana w komunikacie 
wojennym, wtargnęła — jak podaje na- 
trA: a ksjncr.da niemieckich sit zbrojnych, 
wtjłąfc samego portu w Port Castries.

Z pośród znajdu jących  się tam  sta tków  
u p a trzy ła  sobie ona dw a najw iększe, k tó ­
re  też zostały  tra fio n e  ton :, darni. Jeden  ze 
e ta tków  zanurzył się pokładem  poid wodę, 
gdy tym czasem  płonąca przednia część ©la­
tk u  wy staw ała  ponad wodę. D rug i sta tek  
przechylił się  na bok. W  k ilka chw il póź­
niej n a s tą p iła  o lbrzym ia detonacja, ■wido­
cznie znajdu jący  się  tam  ładunek am un i­
cji^ w yleciał w powietrze. Poniew aż głębo­
kość w porc ie_ wynosi około 10 m etrów , z 
obydwu zatopionych sta tków  w ystaw ały 
ponad wodę m aszty  i nadbudów ki pokłado­
we. P rzed sam ym  portem  udało  się łodzi 
podwodnej zatopić dalszy parow iec, n a ła ­
dow any rów nież am unicją .

W  chw ili eksplozji obydw u sta tk ó w  na 
niem iecką łódz podw odną o tw arto  ogień z 
karab inów  m aszynowych, znajdujących  się 
na wybrzeżu. Mimo to łódź podwodna zdo­
ła fu bez przeszkód wypłynąć z portu.

M iejsca osta tn ich  sukcesów, o k tórych 
donoszono w kom unikatach, poizwailaja. na 
scharak teryzow anie olbrzym iej rozległości 
obszaru operacyjnego niem ieckich łodzi 
podwodnych. Dotychczas zatopionych .17 
statków' unieszkodliw iona w następujących 
rejonach  m orskich w skutek akc ji niem iec­
kich łodzi podwodnych: W  pobiiżu Nouvej

F u n land ji, w okolicy H a lifax u  (Nowej 
Szkocji), stanow iącego głów ny p u n k t zbor­
ny transportów  konw ojow anych, przezna­
czanych d la  Ynglji, w pobliżu Nowego .Jor­
ku, w  rejon ie  zatoki D elaw are (wjazd do 
F iladelfii), w pobliżu F lorydy , na morzu 
K ara ibsk iem  i w okolicach (ruyany  b ry ty j­
sk iej.

W  czasie podróży dio sw ych rejonów  ope­
racy jnych  po drug ie j s tron ie  oceanu p ły ­
nące łodzie podwodne rów nież na pełnem 
m orzu w yszukiw ały sobie na tra k ta c h  o- 
krętow ych pomiędzy A m eryką P ółnocną i 
A nglją  sw oje cele, w postaci kursu jącym i 
statków . Obszary operacyjne niemieck'eTi 
fedzi podwodnych rozciągały się na prze­
strzeni 50 sienni sąerckości geograficznej, 
bo od równika aż do wód północnego A- 
tłantyku.

IJ wybrzeży kanadyjskich, zatopiono je ­
den sta tek  strażniczy oraz ścigaez łodzi 
podwodnych.

W śród zatopionych okrętów  znajdow ały  
się  cztery  s ta tk i-cysterny . Tern sam em  
s tra ty  w _ s ta tk ach ^ y ste rn ach , k tó re  od 
chw ili pojaw ienia śię  niem ieckich łodzi 
podwodnych u  wybrzeży am erykańskich  
ponieśli a lianci, wynoszą 50 jednostek  o łą ­
cznej pojem ności 385.000 ton. Od chwili 
pierwszego doniesienia tego rodzaju z dnia 
24 stycznia br. niemieckie łodzie podwodne 
ratcę ły  na wadach amerykańskich 115 
rtafków handlowych o pojemności 772.400 
brutto. Doliczyć tu trzeba jeszcze 50.700 ton 
zatopionych przez włoskie lodzie podwo­
dne.

P i e m  posiedzenie rządu cen. Mieraatorstwa
W  rok u  1942.

Mowa Generalnego Gubernatora*
Kraków, 13 m arca. Pod przewodnictwem Generalnego Gubernatora dr. 

Franka odbyło się w Krakowie pierwsze w roku 1942 posiedzenie Rządu, w 
którem  wzięli udział przedstawiciele najwyższych władz w Gen. Gub., Guber­
natorzy wszystkich okręgów oraz kierownicy Głównych W ydziałów i Urzę­
dów Rządu.

Na wstępie swego przemówienia General* 
ny Gubernator dr. Frank uczcił pamięć 
zmarłego Ministra Rzeszy dr Todta, podno­
sząc jego zasługi położone na polu odbudo­
wy Generalnego Gub.

Pc< omówieniu w ogólnych zarysach po­
łożenia uclitycznego i wojennego, dr. Frank 
poruszył tem aty związane z zadaniami Ge­
neralnego Gubernatorstwa w przyszłych 
miesiącach.

P ustaw a żołnierzy niem ieckich na wscho­
dzie i skuteczny upór D rzee iw  b o ls z e w ic k im  
hordom  zobowiązuje ludność G eneralne­
go G ubernatorstw a do głębokiej wdzięcz­
ności, bowiem ty lko  bohaterstw u  żołnie­
r za  niem ieckiego zawdzięcza t e r e n  Gen. Gu­

b erna to rstw a  to, że om inęły go okropności 
w ojny z bolszeyyizmem. N ak łada  to na Ge­
neralne G ubernatorstw o obowiązek, w in ­
teresie całej E uropy, w ytężenia w szystkich 
s ił w przyszłych m iesiącach.

Przechodząc do ludności zam ieszkującej 
w Gen. Gub., dr. F ran k  określił p rzy p ad a ją ­
ce im zadania, jako  funkcje  w służbie od­
budow y nowego porządku europejskiego, 
za k tó ry  żołnierz niem iecki ,ia froncie daje 
ofiarę  własnej krw i. W dalszych swoich 
wywodach G eneralny G ubernato r s tw ie r­
dził z zadowoleniem, że zasady stw orzone 
dla adm in istrac ji w Ge.neralnem G uberna­
torstw ie zdały w zupełności sw ój egzamin. 

Po mowie Generalnego Gubernatora zło-

Lóndyn o sytuacji strategicznej 
na Oceanie Spskojnym.

Sztokholm, 13 m arca. Reuter komuniku­
je, że we środę podano urzędowo w Lon­
dynie do wiadomości, iż wskutek ostatnich 
wypadków na Dalekim Wschodzie, Ocean 
Indyjski obecnie „stoi otworem11, wobec 
czego należy się liczyć z atakami japoń- 
skiemi na transportowce i statki handlo­
we w tym rejonie.

Japończycy  m ają  obecnie możność roz­
szerzenia swej działalności aż do Cejlonu 
lub też podjąć koncentryczną ofensywę na 
p o rt D arw in. O statn ie sukcesy um ożliw iły 
im  w oparciu  o nowo zdobyte bazy rozsze­
rzyć sw oje operacje dalej w k ierunku 
wschodnim  aż do w ysp Fidżi. Poniew aż 
alianci nie dysponują  już żadnem i bazami 
strategicznem u pomiędzy S ingapurem  i 
Nową Gwineą, pow oduje to logiczne w na­
stępstw ie jeszcze większe trudności w do­
konaniu  jak ie j kontrofensyw y. Główne s i­
ły  flo ty  japońsk ie j nie poniosły dotychczas 
pow ażniejszych s tra t, a przew aga na mo­
rzu um ożliw ia Japończykom  w ykorzysta­
n ie  swoich sukcesów _ w każdym  k ierunku, 
ja k i uznają  za właściwy.

żyli sp raw ozdania  -k ierow nicy  Głównych 
W ydziałów  i G ubernatorow ie Okręgów.

Kierownik Głównego W ydziału W yży­
wienia i Rolnictwa omówił sp raw y  zaopa­
trzen ia  w żywność k ra ju  oraz przygotow a­
n ia  do w iosennych zasiewów. U jęto w ze­
szłym  roku  zbiory d a ją  możność prze trw a­
nia  do następnych zbiorów, przyczem mo­
żna było oddać do dyspozycji przydziały 
dodatkow e d la w szystkich ciężko p racu ją ­
cych.

Kierownik Głównego Wydziału Kolei dal
przegląd położenia kom unikacyjnego, oma- 
witijąo pory-zególue p iany  budowy.

Kierownik Głównego W ydziału Gospo­
darki zobrazow ał produkcję  przem ysłow ą 
przy speejalnem  uw zględnieniu zaopatrze­
n ia  w energję.

Kierownik Głównego W ydziału Finan­
sów w referacie  swoim  o budżecie na rok 
1941 stw ierdził, że rów now aga budżetowa 
tak  w w ydatkach zw yczajnych, ja k  i nad­
zw yczajnych została  u trzym ana. P odkre­
ślił on, że w now ym  roku  budżetowym  dla 
okręgu Galicji, zniszczonego chaosem  go­
spodark i bolszewickiej i pod względem go­
spodarczym  pozostającego znacznie w tyle, 
przew iduje się znacznie większe w ydatki 
inw estycyjne, aniżeli wr innych okręgach. 
W nowTym  roku  budżetow ym  przew iduje 
się  przeprow adzenie refo rm  podatkow ych, 
znajdu jących  się  obecnie w s tad ju m  opra­
cow ania.

Następnie poszczególni Gubernatorowie 
złożyli sprawozdania o położeniu w swych 
okręgach.

Na zakończenie powiedzenia G eneralny 
G ubernato r d r  F ra n k  stw ierdził, że dysk u ­
sja  przyniosła rzeczowe w yjaśn ien ie  wszy­
stk ich  om aw ianych zagadnień, przyczem  
w yraził członkom  Rządu. G ubernatorom  i 
w szystkim  w spółpracow nikom  sw e zaufa­
nie, podziękow anie i  uznanie.

lord  Alexander o flocie brytyjskiej.
Genewa, 13 m arca. Pierwszy lord admi- 

ralicji Alexander wyraził się —. jak do­
nosi „Times" — w uh. poniedziałek w Lon­
dynie, że sytuacja brytyjskiej floty w obec­
nej chwili jest najkrytyczniejszą w histo­
rii Anglji.

Od najdaw niejszych  czasów w ielką ro lę 
d la  A n g lji odgry  wrało opanow anie m órz i 11a 
tym  fakcie w iele budowano, obecnie jed ­
nak  A n g lja  m u si_ być znowu doświadczona-

W łonie b ry ty jsk ie j ad m ira lic ji realizo­
w ane są  nowe p lany  i próby, pozw alająea 
na  w;ydawanie zgóry  odpowiednich dyspo- 
zycyj. Zanim  jednak  ukończy się opraco­
w anie now ych p ro jek tów  i w ykończanie 
ich, wówczas s tra ty  tonażu okrętow ego 
p rzek reśla ją  w szelką rachubę.

Odezwa wicekróla indyj.
Kaltuta, 13 m arca. Lard Linlithgow zwró- 

zwrócił się we środę z apelem do społe­
czeństwa hinduskiego w sprawie utworze­
nia hinduskiego frontu narodowego.

W odezwie tej m. i. powiedziano: „W zy­
wamy naród do zwartości i s tan ięc ia  u  n a ­
szego boku w walce z najeźdźcą. W ojska 
h induskie  walczą na w szystkich częściach 
globu. W alczą one za sw ąojezyznę, za u- 
trzym anie dziedzictwa oraz w celu »4>ei 
niania nadziei przyszłości11.



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 12 marca. Włoski komunikat wo­

jenny z czwartku brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
Nowe, korzystnie dla nas przebiegające 

starc ia  miedzy oddziałami wywiadowczemi 
Ha wschód od Mechili. Nieprzyjacielskie 
czołgi zostały częściowo zmuszone do od­
wrotu, a  częściowo zniszczone przez ogień 
arty lery jsk i.

S ilna działalność lotnictwa mocarstw osi 
nad Cyrenajką i nad Maltą, gdzie sześć sa- 
jnołotów zostało zestrzelonych w walce, a 
również tyle podpalono. Ważne objekty zo­
stały  skutecznie trafione.

.Jedna z naszych łodzi podwodnych nie 
powróciła do swej bazy.

W potrę- wypatrzona i nieprzerwanie ob­
serwowana przez sam oloty wywiadowcza 
Silna angielska form acja flotowa została 
wczoraj popołudniu zaatakowana we 
wschodniej części morza Śródziemnego w 
kolejno po sobie następujących falach przez 
nasze samoloty torpedowe. Atak był ukoro­
nowany sukcesem. Trzy krążowniki zostały 
ciężko trafione, jeden z nich prawdopodob­
nie zatonął. Później niemieckie samoloty 
i łodzie podwodne powtórzyły atak  i tra fi­
ły  z pewnością dwie dalsze nieprzyjaciel­
skie jednostki. ______

Anglicy wylądowali na wyspis 
Bahama.

Sztokholm, 13 marca. B iuro Reutera po­
daje wiadomość o wyładowaniu oddziału 
wojsk brytyjskich w okolicy miejscowości 
Nassau na wyspach Bahama,  ̂ k t o r e  jak 
wiadomo, stanow ią posiadłość Wielkiej 
B rytanji.

O liver L ytte lton  m in istrem  
produkcji b ryty jsk iej.

Sztokholm. 13 marca. Jak  donosi biuro 
Reutera, w Londynie urzędowo zakomuni­
kowano fakt nominacji Olivera Lytteltona 
na stanowisko m inistra produkcji.

Admiral Hart o walkach na Pacyfiku.
Sztokholm, 13 marca. Dowódca floty Sta­

nów Zjednoczonych na wodach_ Pacyfiku 
południowo - zachodniego, admirał Hart, 
udzielił informacji na temat przebiegu 
walk na wodach Pacyfiku.

Adm irał m. in. wyraził się, iż siła prze­
bojowa, z jak ą  Japończycy dokonują ope- 
racyj, jak  również momenty zaskoczeń wy; 
korzystyw any przez japońskie jednostki 
bojowe niezawodnie przyczyniły się do nad­
zwyczajnych sukcesów. Adm irał przyznał 
się do okoliczności, iż S tany Zjednoczone 
i  ich sprzymierzeńcy nie uzyskali nigdy 
przewagi powietrznej.

Amerykański© kontrtorpedowce nie mia­
ły  możności brania bezpośredniego udziału 
w akcja przóeiw flocie japońskiej w północ­
nej części obszarów morskich, stykających 
S'q z wyspami Filipińskiem u Przeszło dwa 
miesiące jednostki morskie Ameryki uży­
wane były wyłącznie do ochrony transpor­
tów konwojowanych. W tych warunkach 
było rzeczą niemożliwą zebranie sił bojo­
wych, któreby można użyć^ do akcji prze­
ciw posuwającym się Japończykom- W cią­
gu  całej kam panji Japończycy ustawicznie 
panowali w przestworzach.

W alk i na  ’Nowej G w inei.
Berlin, 18 marca. Port Moresby, stolica 

Papualanu, leżąca na południowym _ wy­
brzeżu Nowej Gwinei, przeżyła w ubiegłą 
środę powtórny alarm lotniczy. Eskadry 
japońskich samolotów bombowych w kil­
ku falach zaatakowały tereny portowe 
i urządzenia wojskowe w mieście.

Na terenie portu zaobserwowano liczne 
pożary. B iuro Reutera potwierdza fakt, iż 
a tak i te koncentrowały się na objekty woj­
skowe. Dzięki posiadaniu nowych baa lot­
niczych w Lae i Salam aua na Nowej Gwi­
nei, lotnictwo japońskie ma możność w cią­
gu niespełna godziny drogi lotniczej nad­
lecieć uad port Moresby.

Dla oceny sytuacji w rejonie _ au stra lij­
skim nadmieniono, że odległość dzieląca 
Japończyków od okupowanej przez nich 
miejscowości Salam aua na Nowej Gwinei 
do północnego cypla australijskiego pań­
stwa Quensland wynosi jeszcze około 11100 
kilometrów, co odpow:nda odległości mię­
dzy Akwizgranem a Królewcem. Zarówno 
droga m orska między Nowa Pom eranją 
a Nowa Gwineą, jak  i kanał Torres, tu ­
dzież łączące się z nim morze Koralowe, 
są opanowane przez Japończyków i znaj­
dują się pod bezpośrednim wpływem ja ­
pońskiego lotnictwa, które jest w stanie 
podejmować z baz lotniczych na Nowej 
Gwinei naloty na tereny północnej Au­
stralii.

Jak informuje główna kwatera cesarska,

wojska japońskie, które w dniu I marca 
wylądowały w Nowej Gwinei, wysadziły 
swe jednostki na ląd w miejscowościach 
Salamaua I Lac.

Ze szczegółów kom unikatu wynika, iż jed; 
nostki wojsk japońskich dokonały tej akcji 
o świcie dnia 8 m arca przy ścisłej współ­
pracy jednostek bojowych m arynarki ja ­
pońskiej. Po udałem wylądowaniu i zaję­
ciu wymienionych miejscowości, wojska 
japońskie w szybkiem tempie zyskują sta­
le na terenie.

Miejscowość Salam aua leży w zatoce 
Huon, u północnego wybrzeża _ wschodniej 
części Nowej Gwinei brytyjskiej. Lae, to 
m ała miejscowość opodal ujścia rzeki 
M arkha‘m. odległa o około 50 km na pół­
noc od Salamaua.

Główna kwatera cesarska Informuje, że 
w dniu 10 marca 60 samolotów alianckich 
dokonało nalotu na okupowane przez Ja­
pończyków tereny Nowej Gwinei.

Cztery z pośród atakujących samolotów 
zostały zestrzelone, zaś resztę rozprószono.

Główna kw atera cesarska informuje, że 
w czasie operacyj japońskich, mających na 
celu wysadzenie wojsk, zatopiono 2 za­
rekwirowane statki, oraz jeden transporto­
wiec, służący do przewozu oddziałów woj­
skowych . Pozatem 2 kontrtorpedowce, je­
den krążownik i 3 inne zarekwirowane sta t­
ki odniosły lekkie uszkodzenia.

PremjerTojo przestrzega Austral ję
Specjalne posiedzenie parlamentu japońskiego.

Amerykanin szefem  sztabu armji 
Czungkingu.

Sztokholm, 13 marca. Amerykański gene­
ra ł Stilwell został m ianowany szefem szta­
bu generalnego arm ji Czungkimgu, jak  o 
tern donosi radjo  amerykańskie.

Nominacja ta, jak  dodaje kom unikat ra ­
diowy wywołała wielkie zd o wolenie i  uwa­
żana jest jako  objaw trw ałej przyjaźni po­
między obu krajam i.

Obszerny program budowy okrętów  
w Japonji.

Tokio, 13 marca. M inister komunikacji, 
wiceadm irał Tekaszima zakomunikował na 
konferencji prasowej, jakoby rząd japoń­
ski nosił się z zamiarem opracowania pro­
jek tu  budowy statków  handlowych, obli­
czonego na kilka lat.

W akcji budowy okrętów m ają wziąć 
udział pryw atne zakłady przemysłowe. Mi­
nister nie udzielił dokładniejszych danych 
co do tonażowych rozmiarów wspomniane­
go projektu.

E w ak uacja  C olom bo.
Sztokholm, 13 marca. Angielska służba 

prasowa donosi o wydanym przez komen­
danta Colombo, stolicy Cejlonu, rozkazie 
ewakuacji miasta. .

Kobiety, dzieci i  osoby niezatrudnione w 
ełużbie państwowej, będą m usiały natych 
m iast opuścić Colombo.

Ostrzeliwanie 
wyspy Bożego Narodzenia.

Lizbona, 13 marca. W akcji zwalczania 
komunikacji morskiej na wodach PÓłnoc- 
ne-australijskich. eskadra iapońskiej floty 
wojennej ostrzeliwała, według ostatnich 
doniesień, w dniu 7 marca wczesnym ran­
kiem skutecznie wyspę Bożego Narodzenia 
W południowej części oceanu Indyjskiego, 
Wśród objektów wojskowych spowodowa 
no ciężkie szkody. ,

W yspa Bożego Narodzenia „Christm as 
Island** położona jest na południe od J a ­
wy. Od r. 1889 stanowi własność brytyjską 
1 jej centrala adm inistracyjna znajdowała 
się w Singapoore. Na wyspie tej czynna 
jes t rad iostac ja  nadawcza.

Tokio, 13 marca. W czwartek parlament 
Japoński zebrał się na specjalne posiedze­
nie. Z wielkim aplauzem przyjął on zna­
mienne oświadczenie premjera. Bezpośre­
dnio potem Tojo, jako minister wojny I mi­
nister marynarki Szimada złożyli sprawo­
zdania o rozwoju styuacji po upadku Sin­
gapuru.

P rem jer Tojo wygłosił następujące prze­
mówienie: , . . . .

„Jak już podała do wiadomości główna
kw atera cesarska, los całych wschodnich 
Indyj holenderskich został przesądzony 
wskutek zupełnego podbicia Jaw y w dniu 
9 marca. _

Ważny punkt strategiczny _ w Burmie, 
Rangoon, wpadł w ręce oddziałów japoń­
skich w dniu 8 marca.

W dniu 20 stycznia i 16 lutego podkre­
śliłem zdecydowaną wolę Japonji rozbicia 
sił zbrojnych w Indjach holenderskich, 
które nie wykazując najmniejszego zrozu­
mienia dla naszych prawdziwych celów, 
kontynuowały swój opór. Zwróciłem wów­
czas ró w n ie ż  uwagę na zdecydowanie J a ­
ponii podbicia brytyjskich baz wojsko­
wych na odcinku Burmy, by w ten spo­
sób odciąć Czuingkingowi możnpść_ dosta­
wania posiłków aniglo-amorykańskich. _

W dniu 1 m arca japońskie siły zbrojne 
wylądowały na wyspie Jawie, stanowiącej 
ostatni filar w system ie obronnym wscho­
dnich Indyj holenderskich. Stolica jej Ba­
ta wja padła w dniu 5 marca, a  bezpośre­
dnio potem zajęto ważną pod względem 
strategicznym  bazę Surabaję. _ W dniu 9 
m arca rząd wschodnich Indyj holender 
skich poddał się bezwarunkowo wojskom 
japońskim. Tern samem zupełne podbicie 
wschodnich Indyj holenderskich stało się 
faktem dokonanym.

W Burmie wojska japońskie, posuwają­
ce się poprzez uciążliwy terem górwki po­
przecinany licznemi rzekami górskiemi, 
zdobyły równiny Burmy. W dniu 8 marca 
zajęto Rangoon, jeden z najważniejszych

brytyjskich punktów oparcia w Azji 
wschodniej, który dotąd służył jako jedy­
na brama, k tórą amerykańskie i brytyjskie 
transporty  posiłkowe dochodziły do 
Czungkingu. Tern samem t. zw. szosa bur- 
m ańska straciła  najzupełniej swoje zna­
czenie. W przeciągu 20 dni stało się faktem 
dokonanym to, eo rząd cesarski swego cza­
su już zapowiadał.

W Hongkongu, Manili i Szonan oraz w 
szeregu innych miejscowości ludność z 
wielkim zapałem zabiera się do dzieła od­
budowy, darząc pełnem zaufaniem czynni­
ki japońskie. P rzy  tej sposobności chciał­
bym zapewnić ludność indochińską i bur- 
niańską o naszej szczerej sym patji, przy­
czepi wyrażam nadzieję, iż staną się zde­
cydowanymi partneram i w odbudowie Azji 
wschodniej, co zresztą leży w ich własnym 
interesie.

Upadek w&chodnich Indyj holenderskich 
i Rangconu przysunął obecnie A ustralję i 
Ind je  w bezpośrednią orbitę działań ce­
sarskich. Chciałbym obecnie jeszcze raz 
powiadomić A ustralję i Ind ie o zamiarach 
i celach Japonji. Australijczycy winni so­
bie jasno zdać sprawę z tego, iż kontynent 
ich o nadzwyczaj rządkiem zaludnieniu, 
nie mogąc z powodu wielkiej odległości 
spodziewać się efektywnej pomocy od S ta­
nów Zjednoczonych i W ielkiej B rytanji, 
nie będą w stanie przeciwstawić się arm ji 
japońskiej. Droga na jaką winna wkro­
czyć A ustra lia  jest więc zupełnie jasna, 
jeżeli leży jej na sercu dobro własnego na­
rodu. Jeżeliby A ustral ja  nie zmieniła swe­
go obecnego nastawienia, to nieuchronnie 
czeka ją  los wschodnich Indyj holender­
skich.

Spodziewam się. iż Austral ja  niezależnie 
od wszelkich innych stosunków liczyć się 
będzie z faktycznym stanem rzeczy i pogo­
dzi się z tern, co jej przeznaczyła Opatrz­
ność. Powinna ona w obecnej nader waż­
nej chwili jasno się zdecydować.

Reżim Czungkingu po upadku Rangoon

odcięty zupełnie od Stanów Zjednoc®onych 
i  W ielkiej B ry tan ji obecnie w dosłowneoa 
tego słowa znaczeniu jest zupełnie o sa m o ­
tniony. . . .  . .

Z nadzwyczajną radością powitać należy# 
iż sprzymierzeńcy nasi w Europie, a zwła­
szcza Niemcy i Włochy kroczą od zwycię­
stw a do zwycięstwa. Zamierzamy naszą 
współpracę z nimi jeszcze zacieśnić, by tent 
intensywniej zbliżyć się do końcowego 
zwycięstwa**.

Min. Szimada o m orskich sukcesach  
Japonji.

Tokio, 13 marca. Minister marynarki, Szi­
mada, złożył w japońskim parlamenc* 
sprawozdanie o operacjach floty, dokona* 
nych od chwili wybuchu wojny.

Reasumując ogólne wyniki wojny oa 
chwili jej wybuchu, oświadczył rauustcr 
m arynarki, iż m arynarka wojenna ogolem 
zatopiła 130 statków wojennych państw a- 
lianckich. a mianowicie 7 okrętów bojo 
wych, 3 lotniskowce, 12 krążowników. Z* 
kontrtorpedowców. 44 łodzie podwodne i 42 
inne statk i wojenne. M arynarka cesarską 
uszkodziła 4 okręty bojowe, oraz 72 s t a t k i  
wojenne, w tern krążowniki i kontrtorpe­
dowce. Szimada podał również, iż zatopio­
no 128 statków  handlowych o łącznej ’po­
jemności 680.000 ton, oraz poważnie uszko­
dzono 92 statk i o pojemn. 300.000 ton. 1 n- 
nadto zabrano 502 większe i mniejsze *tav 
ki ogólnej pojemności *210.000 ton. W dal* 
szym ciągu swego sprawozdania m inistef 
Szimada oświadczył, iż ogółem strącon© 
lub zniszczono na ziemi 1554 sam oloty a* 
i ;ąntów.

Na tem at s tra t japońskich m inister po­
wiedział. iż zatonęły jedynie 4 kontrtorpe­
dowce. 4 łodzie podwodne, 5 specjalnych lo­
dzi podwodnych,_ jeden statek specjalny#
5 poławiaczy min i 27 transportowców, * 
ponadto zaginęło 122 samolotów.

Pochód Japończyków  na Sum atrze.
Szonan, 13 marca. Główna kw atera cę*

6 ars ko-japońska komunikuje, że wśród 
93.U00 jeńców, wziętych na Jawie, znajduje 
się 2.000 czynnych oficerów. A nnję hokn ' 
dersko-indyjską należy uważać wskutek 
kapitulacji na Jaw ie faktycznie za zai‘ 
szczoną, ponieważ na Jaw ie były skoncen­
trowane najlepsze oddziały wojskowe.

Drobniejsze działania bojowe w środko* 
wej Sumatrze, których me da się porów* 
nać z operacjami na Jawie, przybierają * 
dalszym ciągu przebieg korzystny dla J3* 
pończyków. Wojska japońskie na Sumatr'/-0 
trze posuwają się nieustannie naprzód 
kierunku północno-wschodnim. Jako naJ' 
bliższy cel ofensywy japońskiej na Suma' 
trze uważany jest znaczny port Pedau* 
nad oceanem Indyjskim .

Wypad Japończyków 
w  kierunku B assein  w  Burm ie.
Bangkok, 13 marca. Zmotoryzowane jed* 

nostki japońskie następują na piaty cataj* 
cym się brytyjskim oddziałom bojowym.

Oddziały te przebyły we środę nad k o r/' 
to jednego z odgałęzień delty rzeki IrawU' 
da na zachód od Rangoonu, poczem orte" 
były je  w łodziach szturmowych. Wojsk* 
brytyjskie stawiały na tym odcinku front0 
bardzo słaby opór. Główne ich zadanie zd^; 
je  się polegało na możliwie szybkim m«£ 
szu do Bassein, aby tam  zdążyć na okręty1 
mające odpłynąć do Indyj.

Japończycy ponawiali a tak i powietrzu 
na objekty portowe w Bassein, które uległ- 
bardzo poważnym uszkodzeniom tak. 1 ( 
wojska brytyjskie nie będą mogły wyk0 
rzystać urządzeń portowych w czasie z8' 
mierzonej ucieczki. Należy liczyć się z 
żliwośeią szybkiego wkroczenia JapońezJ' 
ków do Baesein.

Godka  z Podhala-

Jak duch doł Józkowi robotę.
Józkowi Bogooowi juz na osim nasty sło, 

a w chałpie siedział, bo nimioł nic do ro­
boty. W chałpie była. wicie, bida, a pysków 
do wyżywienia straśnie duzo. A  nojgorse 
to były małe dzieciska. Latego sie Józek 
tropił, a myślał, jak  tu co zarobić.

1 roz wzion kapelus na głowę, a  na siebie 
cieplijse odzinie — i posed. Noc była. Józek 
posed drógą, a  potem zaś chodnikiem ku 
budce przy śtrece. Godali ludzie, ze kole 
budki chodzi duch Jan ik a  Rusina, co go 
zabiło przy budowie koliji. Józek pociemku 
zmacoł eyny i siod se z brzega. Chcioł 
cekać na ducha. Naobkoło było cliwo cor­
no, jazo strach broł. Ale Józuś fest. chłop. 
Cekó. A tu z tam ty strony śtreki cosik 
chrupie:

Chrup... chrup...
— Bie, cóz to? K tosik po śtrece chodzi? — 

m yśli se Józek. Cy to duch, cy to nie duch? 
Ale nic nie godo. A tu ci zuowu:

Chrup... chrup-.
Józek wytrzescył locy w tam te stronę. 

Patrzy , a  tu jak isik  chłop wychodzi z dru­
gie strony syn i zaeyna kole nik cosik m aj­
strować. śpekulować...

— Je, cegózby duch syny psuł — m yśli 
se Józuś. — Pude ku niemu, to go poprose, 
coby mi może jakom  robot© na kolei zrobił,

Ledwie sie Józek p o d n ió s ,  a to fest chłop 
był, cosik tylko brzęklo, chrupło... Hyc! 
Hyc! Skocył ktosik ze śtreki. Józek prze- 
ląk sie i chycił sie drzyć! Wylecioł ko-li- 
jorz z budki z latarniom  i pyto sie:

— Cego sie drzes?
— A bo sie ducha zlękłek — godo mu 

tJ óz©k
— Ducha? Przyśw icił a© latarniom  kołi-

jorz. A tu  na ziemi lezą różne zielezne ka- 
wołki.

Przypatrzył sie kolijorz i mówi:
— No, aleś sie to dobrze Józek apisoł! 

To musioł być fest oprysek, co chcioł. zeby 
sie pociąg wykuli j ił. Ale byłabyz-to ka ta­
strofa, była! Powiem panu naeelnikowi o 
tym, to ci może trocha grosa kapnie.

A na to powiedział mu Józek:
— Wicie co? Lepi powidzcie panu naeel­

nikowi, zeby mi bądź jakom  robotę na ko­
liji doł!

No i co tu duzo godać. Dostoł .Tozus na 
koliji robotę, w chałpie bidy nima i jest

d° tee- ______  Jan H. Spiski.

P ełna przygód  
podróż poślubna.
P iotr, poślubiwszy Paulinę, pojechał po­

dróżować po Polesiu.
Październikowa plucha przeszkadza ła p a - 

rze, przeto pod parasolem  podziwiali pięk­
no przyrody, przeplatając podziwy poca­
łunkami.

Przyczajony pod parkanem  przywódca 
p a rtji przewrotowców — podejrzana postać, 
poszukiwana przez policje państwową — 
podpatrzył parę. Potw ór pozazdrościł P io­
trowi pieszczot powabnej połowicy. Porwał 
Paulinę.

Przerażony P io tr pobiegł prosić pomocy 
pułkownika pobliskiego pułku piechoty. 
Pędził przez pola, parowy, pasieki... Prze­
sadzał płoty. Padał. Powstawał. Podarł 
pończochy, płaszcz, pantalony. przynęcając 
psy podwórzowe.

— Podlec! Podlec! — pwtąrzał pędząc, po­
żerany przygnębiającemi przypuszcze­
niami.

Pocięty przez pszczoły, pokąsany przez 
psy, powalany przeróżnem paskudztwem,

padł plackiem przed pułkownikiem.
— Pomocy! Pomocy! — pokrzykiwał. >
Pułkow nik—przemiły, podtatusiały paU

przychylnie przyjął pokrzywdzonego.
— Przestań pan płakać — powiedział. 

Pomoc przyrzekam!
Pomógł Piotrow i powstać, poklepał orz£ 

jaźnie po plecach, poczem przywołał przL 
etojnego porucznika Pawełka, p o l e c a j ^  
pościg. j

P luton pomaszerował. Przetrząsł powiej 
poszukując porwanej. Przychwycił p 
biegłego przestępcę. Pohańbioną P au li” 
przywrócił Piotrowi.

P io tr podziękował. Przygotował prz”' 
pyszne przyjęcie.

Polizywano palce. r
Po przekąskach podano pomidorową. P „ 

tern paszteciki, przystrojone p r z y s m a ż o a  
pietruszką, polędwicę, pieczone perlicł** 
puding pomarańczowy—

Pełnemi puhary pito poucz, Pomery...
P luton pił piwo. ..j-
Przygryw ka poloneza poderwała 

cych. . .j-
Porucznicy podali paniom prawice, 

kowtiiik poprosił Paulinę.
Posuwiście, poważnie pierwsi popro%, 

dzili polonezowe pary  przez pałacowe v 
koje, przeszli przez park, powrócili.

Po polonezie polka. Porucznicy prz?1.-- 
pywali podeszwami. Płeć piękna podrf^l 
wała. Podniecony pułkownik potrza- 
Pauliną. P io tr podpierał piec.

Po północy pijany pluton, p o k rz y k u j 
„pa“, „pa“, „piszcie** pożegnał poślubi0 
parę.

Pojechali.
Po powrocie Paulina pokazała paz 

Przykre psikusy płatała Piotrowi. Prn? ,p 
ła powtórnego porwania. Piekło! G'.jj' 
piszcząc pod pantoflem połowicy, prz0'* 
nał pomoc pułkownika. *

N a p i s a ł  H a l* *
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Moda pod znakiem d ra is tw a
Nauka w walce z niewczesncmi pomysłami elegantek.

Kraków, w m arcu.
Czy kiedykolw iek chem ja mia.a co do... 

m ody!! Owszem; I  te  naw et nie tak bardzo 
dawno, jak ieś niecałe 70 la t temu.

Chemicy narobili wówczas wielkiego 
g w ałtu , p rasa  zaczęła rzucać pod ich w pły­
wem grom y na wszechw ładną modę, a lęk 
i pan ika  ogarnęła zwłaszcza św iat kobie­
cy — bo kolor ziplcny, jako  w yklęty  —- 
w łaśnie był m odny!

K olor zielony!
Aha!
A le najlep iej dowiem y aię o całej aw an­

tu rze  ze sta rych  gazet tego czasu.
C zytajm y i zapam iętajm y sobie: „Bacz­

ność Morfnisie! Trucizna!
W num erze 8 mym czasopism a z r. 1876-go 

„G artenlaube" — podał d r. Ju liu s  Lidm arm  
tak ie  oto wiadomości, tu ta j do w glądu ła  
slkawemu czytelnikow i w krótkości ze­
b rane:

„Moda jest władczynią nieograniczoną, 
a bezmyślną! (O tern i my dzisiaj to sam o 
wiemy...). W ym aga bezwarunkowego odda­
n ia  się je j, a panow anie swe przejaw ia we 
w yłącznie kapryśnych  przem ianach barw , 
wzorów, form  i m atery j.

Za rozkazem m ody p rzyb ie ra ją  na się d a ­
m y różne „fasony" (nieledwie niemożliwe), 
widoczne więc w każdym  wieku byw a toż 
sam o! (a co więcej, m oda jak b y  za dotknię­
ciem  rózgi m agicznej w yw ołuje nowe (!) 
części c ia ła  i to  tam , gdzie ich dotąd nie 
było). K ształtom  nakazuje  ta m  się jaw ić, 
gdzie dotychczas by ła  n a tu ra ln a  próżnia.

Mężczyźni znoszą narzucane fatum: z nie­
m ą rezygnacją, boć i cóż Tobić m ają ! A toli 
n iew iasty  każdą, naw et n a jsk ra jn ie jszą  
ekstraw agancję  w tej dziedzinie p rzy jm ują  
z trudnem  do zrozum ienia entuzjazm em .

O ile m oda tyczy m ateria łów  i fasonów 
dziwacznych — no, p rzym knijm y oczy i za­
gn ijm y  kark i przed je j ty ra n ją . Ale gdy 
■kapryśna ta  zaczyna uwodzić za pom ocą 
trucizny! — O! w m ilozeniu pozostać już 
niepodobna!

Toż jaw n y  skandal — co obecna m oda 
lansu je! K obiety, opam iętajcie snę, pokąd 
jeszcze czas! Mężczyźni; Nie dajcie  się k u ­
sić łzom i bezrozumem w aszych niew iast! 
Baczność! Precz z zielonym  kolorem  sukien 
i toalet balowych! Młode panienki w nich 
tańczą! To zbrodnia na sam ym  sobie po­
pełniana! Baczność! K olor zielony — to 
n a j s traszn iejsza tru c izn a !!!“

To czytam y w a rty k u le  d ra  Ju liu sa  Lid- 
m anna, drukow anym  w n-rze 8 tygodnika 
„G artenlaube" w r. 1876...

Idźm y dalej za sensacy jna treścią  a r ty ­
kułu.

„Niedawno dopiero zdarzył się w ypa­
dek, że pew na dam a, zam ieszkała w jednem  
* .m iasteczek holsztyńskich, c ierp iała  daw ­
niej na chroniczne bóle żołądka. S tan  ten 
w <"zasach ostatn ich  uległ znacznej popra- 

w  a owa poczęła tyć i dostała  lepszej 
2” ?-' y ubiegłego la ta  strac iła  po­
woli ap e ty t i tw arz je j oblekła się barw ą 
szaro-ziem wtą, kolki jakow eś daw ały  się 

w-e znaki, a  daw ny je j takaTz przypu- 
m ezal recydyw ę choroby. B61e w zm agały 
się przy noszeniu tak  m odnej obecnie kó- 
e tju m erji w barw ie zielonej! Lekarz, zwró­
ciwszy na  to uwagę, był już w domu... Za­
b ron ił noszenia sukni tejże barw y i chora 
po pew nym  czasie znowuż do zdrow ia po­
w róciła".

M iły Czytelniku!
J a k  podobają Ci się  dane. zaw arte  w po­

wyższym a rty k u le  d ra  LićLmanna, d ruko­
w anym  w r. 1876-tym!

N ie był to przecież okres naw ro tu  zabo­
bonów. więc ja k a ś  słuszna ra c ja  m usiała 
podyktow ać lekarsk ie  wywody i ostrzeże­
nia. N iepraw daż!

Powody takie istniały faktycznie.
Zielone materje wprowadzone wówczas 

modą na rynki — były przesląkłe trucizną!
Oto, co o tern m ów ili chemicy, którzy też 

poczęli bić jia  a larm :
„B arw a zielona niesie ciężkie schorzenia
śm ierć nawet, a  dziw. że naw et w obi­

ciach mebli i ścian zw arjow ana m oda ją  
stosuje. N iektóre fab ryk i zastosow ały jako 
środek ustalenia barw y n iektórych tkanin  
m ieszaninę g link i napojonej kwasem  octo­
wym i g liceryny  z arszenikiem ! W szystko- 
to  dla zwalczenia konkurencji drogą ta ń ­
szej produkcji, zam iast droższego w fab ry ­
kac ji b iałka, co daw ało możność obniżenia 
ceny y  stopn iu  dość zmacanym.

A gdzież tro sk a  o zdrowie i życie ludz­
kie!! K tóż tam  z panów  baronów  wielkiego 
przem ysłu  dba o tak ie  drobnostki! G runt, 
to  w łasna kieszeń!"

C zytam y dalej przykładow e dane che­
m iczne:

„Próbki w spom nianych m ałerjałów , jak ie  
m ia ł w swem ręku  prof. G intl, już  przy wło­
żeniu w wodę daw ały z siebie dość znacz­
na ilość arszeniku!

Połączenie g lin k i z kw asem  arszeniko- 
wym  czepia się w łókien tkaniny , a

analiza prof. Gintia wykazuje
w jednym łokciu kwadratowym 15 do 25 

gramów arszeniko-glinki!
M a to m iejsce zwłaszcza w m ateria łach  

baw ełnianych i ba tystach  przepysznej b a r­
w y now ofioletow ej. jako  pochodnej od tru ­
jące j zieloni, tak  już  okrzyczanej, a nieco 
zaniechanej, dzięki naw oływ aniu do roz­
sądku  i prasow ej kam panji.

Taniość m ateria łów  owych tłum aczy się 
zbrodniczem zaniechaniem apretury u wy­
twórców — co im  kolosalne zyski przynosi,

Tego rodzaju  szachrow anie s tać  pow in­
no na płaszczyźnie publicznej nagany  i po­
tępienia, a w innych świadom ie popelniane- 
nego nadużycia należałoby pociągnąć do 
najsurow szej odpowiedzialności".

Czyż zrozumieć trudno, ja k ą  panikę wy­
wołać m usiał ten i podobne m u a rty k u ły !

Ile  ataków  nerwowych i obaw chorobo­
wych m iały  czasy m ody koloru zielonego 
i  liliowego la t  tem u 70-siąt?

Chemja stanęła w obronie ludzi 
.  w X IX  wieku!

W każdym  razie zrozum ieliśm y głębszy 
sens sensacyjnych artykułów  r. 1876-go — 
wielkiemi nagłów kam i krzyczących ze 
szpalt ówczesnych dzienników: Baczność
m odnisie! Trucizna!

W ogóle moda daw niejazem i czasy uwzię­
ła się widać na m ordow anie i trucie  ludzi!

Żadna z kobiecych uznanych mód nie by­
ła  narażona na tyle zarzutów  i ataków  — 
co szczęśliwie m iniony

pomysł „ogonów u sukien".
Jesteśm y  znowu w wieku X IX -tym !
W iedeński „Tageblatt" umieszcza w roku 

1877-mym następujące o tw arte pismo leka­
rza chorób dziecięcych do dam  wiedeń­
skich :

„Do zacnych m atek wszystkich 
stanów !

Zapewne żadna z _Was. moje_ panie, 
nie da sobie powiedzieć, że źle się opie­
kuje  sw ojem i dziećmi i do ich śm iertel­
ności się przyczynia.

A jednak  — tak  je s t niestety!
Czynią to W asze ogony u sukien! Za­

rzu t ton więc W as wszystkich dotyczy, 
W as, hołdujących idiotycznej modzie- 
dyktatorce. F ak t, że w płucach dzieci 
zm arłych na choroby płucne, spostrze­
żono pod m ikroskopem  wielką ilość py; 
łu  granitow ego, jest dowodem W aszej 
w znacznej części winy i lekkom yślne­

go poddaw ania się nierozsądnym  w y­
brykom  przew rotnej mody! Ogony W a­
szych sukien  niosą śm ierć dziatkom  
W aszym ! J a  W as oskarżam ! Spogląd- 
n ijc ie  na prom enadę!

M atka czuła wiedzie swe m aleństwo, 
wznosząc przeklętym  ogonem tum any 
kurzu! Czyż ona jedna! Cała prom ena­
da w obłokach pyłu  bakterjopełnego! 
W y go wznosicie, krocząc dum nie i w lo­
kąc za sobą kok ietery jn ie  bezsensowny 
w ybryk niepoczytalnej fan taz ji m aga­
zynów z ubioram i!

Te m ałe is to ty  toną fo rm aln ie  w b ru ­
dzie ulicy, w ciskającym  się im  w noz­
drza i usta. Oto W asza troskliw ość, oto 
miłość W asza!

A tm osfera pyłu wysokiego stóp kil­
ka — to potom stw a W aszego w ytchnie­
nia, to radość wolności przestrzeni i 
słońca!

J a  W as potępiam  za to!
Suknie z ogonam i do salonów dyw a­

nam i w ysłanych — a le  nie na ulicę! — 
Jeżeli więc W am  m iłe zdrowie i życie 
dziateczek W aszych, rzućcie tę niedo­
rzeczną i ohydną modę, co W am radzi 
szczerze lekarz  chorób dziecięcych"

M inął wiek X IX -ty .
Czy i dzisiaj nie moglibyśmy pod wielu 

względami jeszcze zastanowić się nad mo­
dą XX-go stulecia?

Niby doskonalsza je s t od wzorów la t  da­
wnych, niby odrodzenie fizyczne dało wię­
cej pow ietrza i św iatła  ciału , a ubiorom  
p rosto ty  i celowości.

Czy jednak znowu za jak ieś 70 la t moda 
dzisiejsza nie wyda się śm iesznym przeżyt­
kiem  naszym następcom , nie należy prze­
sądzać...

Świat kroczy naprzód, a  z nim razem 
najkapryśniejszią i najbezw zględniejsza ze 
w szystkich władczyń — moda.

S. K.

Z głównej kwatery Wodza, 11 m arca. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na południowym odcinku frontu wscho­
dniego odparte zostały wśród wysekich  
krwawych strat dla nieprzyjaciela, nie­
przyjacielskie ataki masowe. Takie i na 
pojedyńczych miejscach środkowego i pół­
nocnego odcinka frontu Sowiety przeprowa- 
dzały bezskuteczne ataki.

W nieprzerwanych, ciężkich walkach o- 
bronnych szczególnie wyróżniła się bran­
denburska 76 dywizja piechoty.

W Afryce północnej odrzucone zostały w 
rejonie Mechili brytyjskie oddziały wywia­
dowcze, a zmotoryzowane kolumny nie­
przyjaciela zostały zbombardowane.

Podczas ataków powietrznych na bazy 
lotnicze wyspy Malty uzyskane zostały tra­
fienia bombami w hangary i stoiska. Nie­
przyjaciel stracił w walkach powietrznych 
pięć, a przez zniszczenie na ziemi sześć sa­
molotów.

Na wodach wysp Szetlandzkich samoloty 
bojowe zatopiły za dnia jeden okręt han­
dlowy, pojemności 2.000 ton i obrzuciły 
bombami najcięższego kalibru urządzenia 
lotniskowe grupy wysp.

W okresie od 1 do 9 marca brytyjskie 
lotnictwo straciło 68 samolotów, z czego 43 
nad morzem Sródziemncm i w Afryce pół­
nocnej. W tym samym ekresie czasu w 
walce przeciwko W ielkiej Brytanji straco­
nych zostało 19 własnych samolotów.

Nieprzyjaciel naleciał ubiegłej nocy na 
Niemcy zachodnie i zrzucił bomby przewa­
żnie na dzielnice mieszkaniowe. Kilka osób 
cywilnych zostało zabitych względnie ra­
nionych. Nocne myśliwce i artylerja prze­
ciwlotnicza zestrzeliły trzy z atakującycn 
bombowców.

W walkach dnia 5 marca wyróżnił się 
szczególną dzielnością porucznik Cabanis, 
szef kampanji w pułku piechoty Wielkie 
Niemcy.

Jmeftsm ziośiicz unmna u Mdjadi iMcmiershim
Tokio, 12 m arca. Główna kwatera cesar- | 

ska opublikowała w środę popołudniu sto- , 
tystykę zdobyczy wojennej, zajętej w cza- 
iie  kampanji w Indjach holenderskich. 1

Do niewoli wzięto 1)3.000 jeńców, w tej 
liczbie 2000 oficerów i 60.000 żołnierzy na 
wyspie Jaw ie, 18.000 żołnierzy w innych 
częściach wschodnich In d y j holenderskich, 
tudzież 15.000 żołnierzy oddziałów ochotni­
czych.

Zdobycz w ojenna w postaci m aterja łu  
uzbrojeniow ego przedstaw ia się następu­
jąco : 152 sam oloty w nieuszkodzonym  s ta ­
nie. z czego 24 bombowce. 45 sam olotów 
m yśliw skich, oraz 83 ap a ra ty  innych ty ­
pów.
.367 czołgów i wozów pancernych, 732 dzia­

ła różnego kalibru , 1-567 karab inów  m a­
szynowych, przyczem większość stanow ią 
broń, służącą do akcji przeciwlotniczej, 
97.384 karabinów . 4.105 pocisków bombo­
wych, 120.000 skrzyń m aterja łu  w ybucho­
wego, 330.000 pocisków a rty le ry jsk ich , 
34.000 g ranatów  ręcznych, 73,317 000 sztuk 
am unicji karabinow ej i do karabinów  m a­
szynowych.

Należy nadm ienić, że powyższe cy fry  za­
czerpnięte są z inform acyj głównodowo­
dzącego w ojsk alianckich  i d latego nie mo­
żna trak tow ać ich jako  bezwzględnie ści­
słych.

Straty Czungkingu w r. 1941.
Nanking, 12 m arca. Przeszło 100.909 chiń­

skich żołnierzy Czungkingu zostało wzię­
tych do niewoli w przebiegu kampanji prze­
ciw Czangkaiszekowi w r. 1941.

T aką sta ty sty k ę  podaje kom unikat biląn- 
; sowy, dający  przegląd sukcesów japońskiej

tem nowy gab inet sk łada się  z 8 m in istrów  
resortow ych oraz 14 m inistrów  bez teki.

W iększość członków nowego rządu to by­
li wejekowi.

W skład nowego gab inetu  sy jam skiego 
wchodzą następu jący  członkowie:

P rem jer, a zarazem  m in ister spraw  za­
granicznych i obrony L uang  P ib u l Song- 
gram , m in iste r sp raw  w ew nętrznych Lua- 
no P h rom  Yothi, m in is te r skarb u  P h ra  
B eribhandh Y uddhakich, m in is te r gospo­
d ark i L uang Seri K oeiigriddhi, m in is te r 
ro ln ictw a L uang  S indhu Songgram . m in i­
s te r  kom unikacji L uang K oret A dhaivvog- 
se, m in ister w ychow ania P ra e y u ra  Bha- 
m orn M ontri, m in ister spraw iedliw ości Lu­
ang D harm rong N avaavati, m in iste r opie­
ki społecznej L uang  C haveusakdhi Song- 
g i am.

Podróż Crippsa do Indyj.
Sztokholm. 12 m arca. J a k  w ynika z depe­

szy biura  R eu tera  w Londynie, potw ierdza 
się urzędowa in form acja  o wyjeździe S la f- 
forda Chippsa w specjalnej m isji do Indyj.

Cripps ma wziąć udział w naradach  nad 
sy tu ac ją  w ojskow ą z w icekrólem  In d y j i  
naczelnym dowódcą bry ty jsk im .

arm ji ekspedycyjnej w C hinach Czunkingu, 
W ten sposób liczba jeńców, wziętych do 
niewoli w r. 1940 zwiększyła się przeszło 
2-krotnie. K om unikat japoński podkreśla 
w szczególności, że o ile zdobycz w postaci 
m aterja łów  w ojennych zwiększyła się, to 
równocześnie zdołano zabrać _ znacznie 
m niej am unicji. Należy to uważać za do 
wód, że z zagran icy  zdołano dostarczyć 
znacznie m niej am unicji Chinom  Ozung- 
kingu.

O gólna wysokość jeńców  i poległych 
arm ji C zungkingu wynosi w edług wym ie­
nionego kom unikatu  cy frę  odpow iadającą 
50 dywizjom . W skutek tych sukcesów ja ­
pońskich „kontrofensyw a" Cungkingu, do 
k tó re j alianci przyw iązyw ali tak w ielkie 
nadzieje, została zaham ow ana. Jeżeli cho* 
dzi o szczegółowe wyliczenie zdobytego 
sprzętu bojowego, to wynosi ono 979 cięż­
kich karab inów  m aszynowych, 3.575 lekkich 
karab inów  m aszynowych, 552 moździerzy, 
11.934 karab iny  oraz znaczne ilości am u­
nicji. k tóre  jednak  z wyżej podanych po­
wodów były m niejsze niż w r. 1940.

M urzyńska eskadra lotnicza.
Genewa, 12 m arca. J a k  w ynika z depeszy 

opublikow anej przez „New York H era ld  
T ribune", lotnjczy obóz ćwiczebny w Tue- 
kegge, w etanie A labana, opuścili p ierw si 
piloci-m urzyni, którzy  przeszli tam  szkolę 
pilotażu. # .

G rupa pilotów unurzynów  tw orzyć będzie 
specjalna eskadrę lo tniczą czarnych.

Psychiczne cierpienia generała  
Cunninghama.

Berno, 12 m arca. Generał sir Allan Cun­
ningham, b. głównodowodzący brytyjskiej 
8-ej armji miał, według informacyj te 
źródeł tureckich, zapaść na chorobę umy­
słową.

Ja k  wiadomo, generał C unningham  na 
czele zm otoryzowanej a rm ji p rzystąp ił w 
dniu 18 listopada do ofensywy w A fryce 
jPółnocnej, k tóra  o trzym ała nazwę „P u­
stynnego W aterloo". W tydzień potem  
ściągnięto go ze stanow iska z uwagi nt 
dotkliw e s tra ty , jak ie  jego a rm ja  ponio­
sła w M arm aryce. W Izbie gm in mówiło *dą 
podówczas o „w yczerpaniu" C unningham a.

Centralny Bank dla Ukrainy.
Berlin, 12 m arca ' Minister Rzeszy dla 

okupowanych obszarów wschodnich wydał 
rozporządzenie w sprawie utworzenia cen­
tralnego banku, mającego na celu emisję 
banknotów na Ukrainie.

Dzięki pow staniu tej insty tucji, kom i­
sarz Rzeszy dla U krainy  u z y s k a ł  poważny 
czynnik dla gospodarczej organizacji te­
go obszaru. Tymczasowa siedziba banku 
mieści się w Równem. B ank ma na celu 
ustalenie jednostki w alutow ej, je j w arto­
ści, tudzież uregulow anie obrotu  gotów ­
kowego i płatniczego na_ Ukrainie.^ Ma on 
wyłączne praw o do em isji banknotów  opie­
w ających na karbow ańce.

Nowy typ japońskiego sam olotu  
bojow ego.

Teklo, 12 m arca. Znaczna część sukcesów  
lotnictwa japońskiego od chwili rozpoczę­
cia wojny na Oceanie Spokojnym jest za­
sługą zastosowania nowego typu samolotu 
burzącego, noszącego nazwę „Hayabusa 
(Sokół).

Japońsk ie  m inisterstw o w ojny podato O' 
becnie po raz pierw szy szczegóły na tem at 
tego sam olotu. Jakkolw iek  inform acje  m i­
n isterstw a u trzym ują  w tajem nicy  _ szcze­
góły konstrukcji tego_ sam olotu, to jednak 
podano do wiadomości, że sam olot ten mo­
że rozw ijać znaczą szybkość i je s t tak  zbu­
dowany. że dokonuje krzyw izn i innych 
m anewrów pow ietrznych tia bardzo m ałej 
przestrzeni.

Szczególnie korzystnem  okazało się za­
stosow anie sam olotów  burzących „Haya* 
busa" na półw yspie M alajskim . Sam oloty 
tego typu wzięły również udział w a takach  
pow ietrznych na R angoon w dniu 23 g ru ­
dnia i na K alidżati w dniu 24 lutego.

Ukonstytuowanie się nowego gabinetu 
syjamskiego.

Bangkok, 12 m arca. Po dymisji gabinetu 
syjam skiego w dn. 7 marca br. premjerowi
Luang Fibul Songgramowi udało się — 
jak donosi agencja Domci — zestawić listę 
członków nowego gabinetu.

S yjam ski p rem jer Songgram  zespolił w
swem ręku teki m in is tra  obrony krajow ej 
oraz m in istra  spraw  zagranicznych. P o­
nadto stworzono nowy resort, m ianowicie 
m in isterstw o wychow ania. W związku z

Nowi ochotnicy  na wschodni front.
Berlin, 12 m arca Dalszy tran sp o rt ochot­

ników do francuskiego leg jonu  przeciw 
bolszewizmowi odjechał z okolic M arsy lji 
i Lyonu do P aryża . Z głównego obozu 
w W ersalu zostanie on przewieziony w raz 
z innem i kontyngentam i na wschodni front.

W  ubiegły w torek opuściło B rukselę 60'J 
ochotników  w alońskich, aby  udać się "o  
m iejsca postoju legjonu w alońskiego, liczą­
cego przeszło 100 ochotników, którzy b io rą  
udział w w alkach na froncie wschodnim.

Nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. księcia Aosty.

Berlin, 12 m arca. Z in ic ja tyw y am basa­
dora królestw a W łoch, Dino A lfieri‘ego, 
odpraw ione zostało w środę popołudniu 
w katedrze św. Jadw igi w B erlin ie  u ro ­
czyste nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
księcia Am adeusza Sabaudzkiego, księcia 
A osty i w icekróla E tiopji.

Nabożeństwo to, na k tó re  przybyli wyso­
cy dygnitarze rządu Rzeszy oraz wszyscy 
członkowie korpusu dyplom atycznego, od­
praw ił nuncjusz stolicy aposto lskiej insgr. 
O rsenigo.
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*
Dziś obowiązują zaciem­
nienie od g. 19.50 do 0.00

Oddział zwalczania gruźlicy 
tworzy się przy rzędzie Gen. Gub.

Kraków, 13 m arca . W ramach Wydziału Spraw 
Zdrowotnych przy Głównym Wydziale Spraw  Wew­
nętrznych w Rządzie Generalnego G ubarna tor i tw a  
będzie utworzony specjalny oddział  dla zwalczania 
gruźlicy.

Bozmowy m iaro d a jn y ch  czynników  a a  tem a t zor­
g an izow ania te j now ej w ażnej placów ki będą p rze­
prow adzone w dn iach  od 23 do 27 bm . w K rynicy . 
W  rozm owach tych  weźmie udzia ł szereg znanych le ­
karzy  z Rzeszy, a  m iedzy innym i dr. W a lte r  z B er­
lin a  o raz d r. W albaum .

Kursy instrukcyjne dla piekarzy.
Kraków, 13 marca. Związek Cechów rękodzieła 

żywnościowego w fienerainem  Gubernatorstwie 
przy współpracy okręgowej grupy rękodzieła i 
głównym wydziałem wyżywienia i rolnictwu, 
przeprowadzić zamierza we wszystkich powia­
tach dystryktu krakowskiego kursy dla piekarzy. 
Kursy tego rodzaju zostały już zorganizowane w 
powiatach: Miechów, Nowy Sącz, Nowy Targ i 
Kraków-powiat. Znaczenie kursów  zostało pod­
kreślone przez udział kierownika związku ce­
chów p. Hoppego i rzeczoznawcy z Głównego 
Związku dla gospodarki zbożem i środkam i 
żywności p. D ittricha.

Doświadczenia wykazały, że dotychczasowe wy­
niki nie były zbyt zadaw alające i że piekarze po­
trzebują wyjaśnienia, jak  należy wykorzystywać 
Istniejący m aterjał, aby dostarczyć ludności od­
powiedniego chleba. W ykłady instrukcyjne prze­
prowadził p. Weiss ze szkoły piekarskiej w Bad 
Berka. Uczestników kursów zobowiązano do wy­
wieszania w swych w arsztatach przepisów na spo­
rządzanie chleba i do przeprowadzania stałej 
kontroli w zakładach. Jako  następne pilne zada­
nie wytyczono szkolenie praktykantów . Bezwa­
runkowa czystość jest najważniejszym obowiąz­
kiem w każdym zakładzie.

Rozmowy telefoniczne z  Galicję 
i z Rzeszą.

Kraków, J2 m arca. Z mocą natychmiastow a do­
puszczona la  również w obrocie z Okręgiem Galicja, 
rczmewy prasowe i rozmowy R.

T ak  więc w obrocie telefonicznym  w ew nątrz ea- 
łeuo G eneralnego G ubernato rstw a, ja k  rów nież s *  
obrocie z Rzeszą łącznie z  P ro tek to ra tem , L otaryrfg ją  
i L uksem burgiem  dopuszczone są  wszelkie rodzaje  
rom jów  telefonicznych z w y ją tk iem  rozmów X P L  
t XL.

Mum iioHw nmmch -  mum M i i i .
Kraków, 13 m arca. Stosunki charakteryzujące 

dzisiejszą dobę nietylko w Gen. Gub., ale i daleko 
poza jego granicami, a nawet na całym europej­
skim kontynencie, stworzyły osobliwy stan rzeczy, 
w którym zaszta potrzeba wydania, zwłaszcza w 
zakresie produkcji rolniczej, szczególnych zarzą­
dzeń, które w okresie pokoju albo wcale nie są 
potrzebne, albo co najwyżej stosowane są w o- 
graniczonej mierze.

W  związku z tern pierwszorzędną doniosłość 
posiada sprawa efektywnego urzeczywistnienia 
zasady obowiązkowych dostaw  wszelkiego rodza­
ju płodów rolniczych. Wszelkie bowiem wysiłki 
dla podniesienia produkcji byłyby bezcelowe, 
gdyby plon jej nie mógł być obrócony na cele 
zaopatrzeniowe.

Stosunki rolne na terenie Generalnego Guber­
natorstw a uległy w stosunku do przedwojennego 
stanu rzeczy zasadniczej zmianie. Z odpadnięciem 
ważnych pod względem produkcji rolniczej 
obszarów k ra j ten stanął wobec konieczności 
stworzenia sobie własnemi siłami podstawy wyży­
wienia, pozwalającej na zapewnienie koniecznych 
środków żywności w stosunku wystarcza jącym na 
zaspokojenie potrzeb całej ludności. Jest rzeczą 
oczywistą, że program  ten nie może być zreali­
zowany w 100 procentach z dziś na ju tro , rolnic­
two bowiem zależne jest z natury  rzeczy od pew­

nych podstawowych warunków  przyrody, które 
wola i praca ludzka może tylko w niewielkim 
stopniu ścieśnić lub rozszerzyć.

Do czasu wytworzenia takiej podstawy wyży­
wienia, któraby w pełnej mierze starczyła na po­
trzeby całej ludności, zarządzenia tego rodzaju, 
jak obowiązkowa dostawa produktów  rolnych, 
stanowią nieuchronną konieczność. Przejść nad 
tym faktem poprostu do porządku, znaczyłoby 
popełniać zbrodnię wobec interesów ogółu. Za­
pewne, że gdybyśmy mieli dziś rolnictwo korzy­
stające z pełnej swobody, byłoby to z wielką ko­
rzyścią dla pewnej ograniczonej warstwy lndno- 
ciś; tern większe wszakże niekorzyści spadłyby 
przez to na innych.

Ceny musiałyby siłą rzeczy kszlałować się sto­
sownie do podaży i popytu, a lemsamem dojść w 
najkrótszym  czasie do zaw rotnej wysokości. 
Wówczas jednak zwyeżajny, szary człowiek u tra ­
ciłby poprostu możność zaspakajania swych co­
dziennych potrzeb żywnościdwych. Dotyczy to w 
szczególności tych części kraju , w  których ro l­
nictwo jest mało uprawiane. 1

Każda ilość żywności, znikająca w kanałach 
handlu pokątnego, przepada chwilowo dla ogółu 
spożywców; dociera on wprawdzie do nich wkoń- 
cu okrężnemt drogami, ale po wielokrotnie wyż­
szych cenach.

Wolbrom -  miasto dużych możliwości.

Cukier dla pszczelarzy.
(hall Tak jak  i w roku ubiegłym, pucze- 

iarzo otrzym ają na podstawie zarządzenia i 
Głównego Wydziału Wyżywienia i Rolni­
ctwa, przydział cukru dia wiosennego pod- 
karmiania pszczół w nadchodzącym sezonie.

Po karty  zapotrzebowania pszczelarze z 
tutejszego terenu winni się udać do Powia­
towego Instruk to ra  Pszczelarstwa (Kielce, 
ul. Bydgoska 9), gdzie otrzym ają kartą, z 
tem jednak, że zobowiązują się po miodo- 
bra-niu za każde 2 kg. cukru sprzedać zbior­
nicy miodu 1 kg. miodu.

Powiatowy Instruk to r Pszczelarstwa po­
da do wiadomości starającego się o kartą 
pszczelarza gdzie cukier będzie mógł nabyć. 
Cena cukru nie została zmieniona i obo­
wiązuje w dalszym ciągu stosownie do za­
rządzenia z roku ubiegłego.

Pszczelarze w zasadzie otrzymywać bedą 
cukier czysty, lecz tam, gdzie są zeszło­
roczne pozostałości cukru skażonego, 
wpierw zostanie rozdzielony ten cukier.

Osobom, które posiadają zaniedbany stan 
pasieki i nie gw aran tu ją  dostawy miodu po 
mi odebraniu, Powiatowy Instruk to r może 
odmówić karty  zapotrzebowania. Wydane 
karty  zapotrzebowania przez Instruktorów  
traca swą ważność z dniem 30 kwietnia. — 
W tym term inie kończy się również przy­
dział cukru.

Kara śmierci za opuszczenie 
dzielnicy żydowskiej.

Częstochowa, 12 m arca . B uch ta  L ew andow ska a
Częstochowy w g ru d n iu  ubiegłego rołcu o puśc iła  be® 
p rzep u stk i i opaski dzieln icę żydow ska i u d a ła  się 
n a  W yezerpy, w celu za ła tw ien ia  sw oich sp raw  h a n ­
dlowych.

Za wykroczenia to żydówko stanęła przed Sądem  
Specjalnym, k tóry  na mocy f  4 rozporządzenia Ge­
neralnego Gubernatora  o ograniczeniu pobytu łydów , 
skazał j ą  na  karę  imlerc i.

(Zet) Miechów, w marcu.
Wolbrom znany jako m iasto szeweów- 

chalupników, należał do powiatu olkuskie­
go. Po ustaleniu granicy pod Olkuszem 
(Ilkenau) znalazł się w obrąbie Generalne­
go Gubernatorstwa i przyłączony do po­
wiatu miechowskiego w dystrykcie k ra­
kowskim.

Dawna jego nazwa —■ W olfram — pocho­
dzi od pierwszego właściciela osady. Wolf- 
rama, sołtysa sąsiedniej wsi Dłulcc, który 
otrzymał ją za zasługi od króla W ładysła­
wa Łokietka w roku 1321.

Jak  wszystkie osiedla w tym  czasie, osa­
da W olfram założona, została na miejscu 
wykairczowanych lasów, a rozwój zawdzię­
cza ustanowieniu przez króla W ładysława 
Jagielle trak tu  handlowego dla kupców z 
W rocławia i Częstochowy, a  następnie ze­
zwoleniu Jan a  Sobieskiego na prowadzenie 
handlu w mieście tylko kupcom miejsco­
wym.

Po W olframie W olbrom żadnych cieka­
wych i cennych pam iątek nie przechował. 
Na uwagą zasługuje jedynie kościół pod 
wezwaniem św. Katarzyny, zbudowany w 
drugiej połowie X V III wieku, w którym  
po zniesieniu probostwa świeckiego, osa­
dzono kanoników reguły św. Augustyna z 
Krakowa. Według kronik wielce zasłużył 
siq kościołowi ks. Marcin Wolbrom, no- 
chodrzący z Wolbromia. Osobliwością, ko­
ścioła sa dwa nagrobki ks. M arcina W °l- 
bromezyka (1637) i ks Gaudentego.^ także 
Wolbromczyka (1638). Głośna ongiś Jjyła 
w h is torj i Urszula z Morsztynów Dębińska, 
znana pod nazwą Pani Starościny Wol- 
bromskiej™

Miasto liczy cbccnic około 12 tysięcy mie­
szkańców, w większości żydowskiej. Przed 
wojną ustępowało pierwszeństwa Chmiel- 
kowi i Działoszycom w powiecie miechow­
skim.

Mniejszość polska, to przeważnie s ze wcy- 
chałupnicy, od dawien dawna prowadzący 
swoje skromne w arsztaty szewskie. Towar 
gotowy sprzedawali na targach w pobli­
skich m iastach i miasteczkach lub też p ra­
cowali dla żydów z dostarczonego im m a­
terial u. Oczywiście wyzyskiwani byli przez 
nich niesłychanie; całe rodziny w urąga­
jących warunkach higienicznych pracowa­
ły od świtu do nocy, aby zarobić u żyda 
na najskrom niejsze utrzymanie. Dola szew- 
ców-chałupników poprawiła się nieco _ z 
chwilą powstania w W olbromiu polskiej 
spółdzielni szewców pod nazwą „Opatrz­
ność".

Wolbrom od dawien dawna był miastem 
brudnem, pozbawionem urządzeń ku ltu ra l­
nych i rozrywkowych.

Przemysł reprezentuje jedna fabryka gu­
my, k tóra zatrudnia około 300 robotników, 
przeważnie z okolicznych wiosek oraz k il­
ka niewielkich garbarni. — W zabudowa­
niach fabryki gumy dia wygody mieszkań­
ców miasta i okolicy otw arta została eks­
pozytura starostw a powiatowego w Mie­
chowie.

Życie W olbromia ołynie bezpretensjonal­
nie i szaro, aczkolwiek są wszelkie, możli­
wości pomyślniejszego rozwoju. Na kilku- 

m argrw ei przestrzeni, łwdacei wła*no- 
ścią miasta, leża bogate noktedy torfu, któ­
re przy rrlcwei eksploatacji mogłyby dać 
dużo zyski miastu.

Z uchw ała kradzież.
**łriaaw a, 12 -marę*. Przy ul. M arszałkowskiej J1 

dekenano zuchwałe j kradzieży w magazynie zegar- 
mi&trzowsko. jubilersk im , należącym de Franciszka 
Dąbrowskiego,

N ieznani złodzieje, po w ycięciu  części k ra ty  o raz 
rozbiciu  szyby, zrabow ali z  w ystaw y: 2 zegark i zło­
te, 3 chrom ow ane. 2 papierośnico  i 2 pucierniezki 
s reb rn e , ogólnej w arto śc i 9.000 7,1. Zaznaczyć należy , 
iż w rpom niany m agazyn. w ciasru o s ta tn ich  k ilk u  
la t ,  so rta t już  po raz  trzeci okradziony  przez wy- 
staw ę. P o lic ja  prow adzi dochodzenia.

Z wizytą w Domu Noclegowym
Polskiego Komitetu Opiekuńczego w Kielcach.
Kielce, 12 m arca (bal). Polski Komitet j 

Opiekuńczy na miasto Kielce w zakresie 
swego działania prowadzi ;w naszem mie­
ście Dom Noclegowy, gdzie podróżny, 
względnie czasewo zatrzym ujący się w 
Kielcach ma możność znaleźć dach nad gło­
wą, ciepłe łóżko oraz skromne pożywienie.

Dom Noclegowy znajduje się w niedale­
kiej odległości od dworca kolejowego, przy 
ul. Czarnowiejskiej 10. Skromne, lecz miłe 
i sympatyczne schronisko coraz częściej 
staje się miejscem, gdzie •zachodzi w celu 
spokojnego przenocowania zmęczony po­
dróżą gość. .

Dom Noclegowy Polskiego Komitetu O- 
piekuńczego pozostaje obecnie pod zarzą­
dem trzech wysiedlonych sióstr-zakonnic, 
które dbając o ogólny stan schroniska, 
przyjm ują przybywających gości z nraw- 
dziwie niekłam aną uprzejmością. W Dmrra 
znajdują się dwa obszerne, widne i schlud­
nie urządzone pokoje, z których jeden o 8

łóżkach przeznaczony jest dla mężczyzn, 
drugi natom iast o 4 łóżkach dla kobiet.

Z pomieszczenia może korzystać najdłu­
żej 7 dni każdy bawiący przejazdem w 
Kielcach po uprzediniem przedsta wieniu do­
wodu tożsamości i wypełnieniu karty  za­
meldowania dla b iura meldunkowego za­
rządu miejskiego w Kielcach.

Mieszkańcy Domu Noclegowego rekretu- 
ją  się przeważnie ze sfer kupieckich, ludz.ie 
spokojni i uprzejmi względem swych współ­
mieszkańców, zachowujących spokój i ci­
s z ę  w pomieszczeniach Domu.

Jak  nas inform uje jedna z zarządzających 
sióstr, mieszkańców ściślo obowiązuje regu­
lamin wysiany przez Polski Komitet Opie­
kuńczy w Kielcach, w którym  mowa jest o 
wstawaniu gości bezpośrednio po pobudce, 
która zarządzana jest o godzinie 9 rano. 
Mieszkańcy, którzy muszą odjechać w no­
cy, czy też zmęczeni pragną _ snąć dłużej, 
niż jest w regulam inie powiedziane, nie

m ają żadnych przeszkód i nie są tem wca­
le krępowani.

Panującą w pokojach idealną czystość 
zapewniają sobie sami mieszkańcy, dla któ­
rych przeznaczono specjalne miejsce, gdzie 
mogą oczyścić swoją garderobę i obuwie. 
Przed opuszczeniem pokoju goście zosta­
w iają wszystko w należytym porządku, a 
także obowiązuje ich nie zmienianie samo­
wolnie przeznaczonego im na nocleg m iej­
sca.

Do Domu należy przychodzić najpóźniej 
na godzinę przed godziną policyjną. Udzie­
lająca nam inform acji siostra skarży się. 
żo pomieszczenia Domu są. zbyt szczupłe, a 
ostatni tydzień był przeładowany, i wsizyst- 
kio łóżka, jakie są do dyspozycji były za­
jęte. Niektórzy, pragnący znaleźć pomiesz­
czenie w Domu Noclegowym musieli szu­
kać go gdzieindziej.

Z przypadkowej rozmowy z jednym z tu ­
tejszych gości dowiadujemy się, że on stale, 
kiedy tylko jest przejazdem w Kielcach, 
zatrzym uje się w schronisku Polskiego Ko­
m itetu Opiekuńczego, gdzie uprzejme, za­
rządzające Domem siostry  s ta ra ją  się każ­
demu dopomóc, przychodząc dla zamiej­
scowych z radą i wskazówkami.

W  Demu Noclegowym można zamówić 
sebio po minimalnej ccnio smaczne, cało­
dzienne wyżywienie, a opłata za pobyt wy­
nosi zaledwie (zresztą zależnie od w arun­
ków gościa) od 2—4 złotych za dobę. Jeżeli 
weźmie się pod uwagę ceny w hotelach, to 
sumy opłacane w Domu Noclegowym Pol­
skiego Kom itetu Opiekuńczego są bardzo 
nikłe i pozwalają nawet najbiedniejszemu 
podróżnemu skorzystać z noclegu. Ponadto 
warto dodać, że dbające o czystość siostry 
zmieniają po każdym mieszkańcu pościel, 
co z zadowoleniem przyjmowane jest przez 
nocujących.

Ogólnio biorąc, placówka, której dopoma­
ga swemi dotacjami Polski Komitet Opie­
kuńczy w Kielcach, doskonale spełnia swe 
zadania, dając jednocześnie ogronrne_przy­
sługi wielu niezamożnym, szukającym 
schronienia i noclegu podróżnym.

(bal) PORADY DLA MATEK. Lekarz 
naczelny Ubezpiecza hi i Społecznej w K iel­
cach podał do wiadomości, że majtki, k tóre 
chcą zasięgnąć u specjalistów chorób dzie­
cięcych porady w sprawie odżywiania zdro­
wych niemowląt, mogą się zgłaszać do am ­
bulatorium  dziecięcego nie w czasie przy­
jęć chorych dzieci, lecz od godzimy 13 do 
44 z tem, że z rejonu pierwszego w środy, 
a  z rejonu drugiego w czwartki.

(bal) PO NAWOZY I ZIARNO SIEW NE.
W związku z wiosennemi przydziałami na­
wozów, komunikujemy zainteresowanym o- 
grodnikom i rolnikom, że w sprawie przy­
działów nawozów sztucznych należy się 
zwracać do Powiatowych Agronomów, któ­
rzy rozporządzają ograniczonemu zapasami 
nawozów. Rolnicy, którzy pragną nabyć po 
cenach urzędowych ziarno do siewu, winni 
zwracać się do Powiatowych Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowych, które decydują o 
przydziale i sprzedaży ziarna siewnego dla 
rolników.

(bal) „OSTATNIA RUNDA". Od piątku, 
dnia 13 m arca br. na ekranie kina „Park" 
w Kielcach wyświetlany jest pełen sen­
sacji film p. t. „Ostatnia runda". Film  od­
kryw a kulisy ringu bokserskiego, a rozgry­
wające się wypadki trzym ają widza w s ta ­
łem napięciu. W  rolach głównych Cittila 
Hórbigcr oraz Camilla Horn. Nad program  
tygodnik dźwiękowy.

(bal) 400 KG. PSZENICY ŁUPEM ZŁO- 
DŻIEI. P race w polu już dawno były zakoń­
czone. Zboża omłócili i w workach umieścili 
w stodole. Pod wieczór do zamkniętej sto­
doły J. Gajdy ze wsi Krzyżanowice, gm. 
Zagość, pow. buskiego, dostali się nieznani 
złodzieje i skradli zmagazynowane tam  400 
kg. pszenicy. Poszkodowany gospodarz do­
niósł o dokonanej kradzieży policji, która 
zajęła się odszukaniem sprawców. W nie­
długim czasie zatrzymano dwukrotnie ka­
ranego Ignacego Walczaka oraz Edw arda 
Ba lagę. jako podejrzanych o dokonanie 
włamania do stodoły Gajdy oraz kradzież 
wspomnianej pszenicy. Sprawę Walczaka i 
Bałagi oddano do sądu grodzkiego w P iń­
czowie. Oskarżonym udowodniono dokona­
nie kradzieży i skazano: W alczaka na 2 
miesiące aresztu, natom iast Balagę na 1 
miesiąc aresztu. Obaj skazani skorzystali 
z przysługującego im praw a wniesienia 
skargi apelacyjnej i odwołali się do sądu 
okręgowego w Kielcach. Na ponownej roz­
prawie wyroki pierwszej instancji zostały 
utrzymane.

r.
p r z y b o r y , narzędzia, dcdałhi

d o s t a r  z a  - ia . t  n i e |

PIERWSZY SZEWSKI DOM WYSYŁKOWY
Spółdzielni Pracy z odp. udz „ S P Ó L N O T A "  
Warszawa — Wilcza 43 m. 4 (poprzednio Żurawia 2)

W y s y ł k a  p u n k t u a l n i e  z a  z p l l c r ę n  e m

Kata ogi odwr tnis no aizsłan u 25 gr w znacz!;.

PIER1i  SpółdzL_

Meble sto larsk ie  
I krzesła giete
listw y do opraw y 
obrazów , m iozyn-a 
em ąl., alrnn i ka. 
m ien. Szkło por. 
celane i fa jans. 
N akrycia  stołowe 
p ia t K arhid  — 
p o le c a  im* c e n a c h  
konkureno I) II. 
S T  L I F K A, 
Jędrze jćw . Glńw. 
n a  (pod klaszt.) 
127 Telef 92
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T a ń s z y
jest „ N O W Y  C Z A S 8 
w prenumeracie miesięczne], 
bo wynosi tylko złotych 2.40

Uniwersalny klej w  paście

W arszawa, ulica Hoża 16
Tełełon 913-84

niezastąpiony dla malarzy, tapeciarzy, 
oraz do wszelkiego rodzaju prac wcho­

dzących w zakres papiernictwa 
W ystrzegać się nieudolnych naśla- 

downictw.

R e k l a m a  d ź w i o m a  h a n d l u !

Wydawnictwo; .N ow y Czas", Kraków, Wielopole 1. Tsl. 208-11. — A dm inistracja ! ekspedycja; Jędrzejów, Rynek 1. tel. 50.
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